
NQ 24. ŁOWICZ, Sobota 7 września 1917 roku. Rok I. 

CENf\ PRENUMERRTY: 
w Lowiczu rocznie .... mk. 6.50 

półrocznie . . " 3.25 
kwart/llnie . . " 1.65 

Z przesyłką pocztową: 
rocznie .... mI<. 8.60 
półrocznie .. 4.30 
kwartalnie .. " 2.15 

Pismo tygodniowe, poświ~co
ne sprawom okolicy Łowicza 

i sąsiednich powiatów. 

CENF\ OGŁOSZEŃ: 
Jednorazowy wiersz petitem, lub 

jego miejsce na l-ej str. 55 f. 
Na 3-ej str. 33 f., na 4-ej - 22 f. 
Drobne ogłos7enia po 5 fen. od 

wyrazu. 

Numer pojedyńczy 10 fenigów 
Redakcja za treść ogłoszeń nie od·· 

powiada. 

Wschód słońca o godz. 5 m. 25. 
Zachód 6 m. 29. 

F\dres Redakcji: ŁOWICZ, Warsz. gub. Rt:kopisy niezastrzeżone, nie zwra
cają sit:. Dla depesz: Łowicz-Gazeta 

--~~~----~~~~~~~~~~~~~~-r~~~~~~ 

llfltJKr fl JA 
Oazetyeowicliiej 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 

w ZAKRES DRUKARSTW A WCHODZĄCE 

po CENf\CH PRZYSTĘPNYCH. 

Roboty wykonywuje: gustownie, szybko 
i czysto. 

Adres: STf\RY RYNEK N2 13, dom J. Bema. 

KR LE N DR RZ. 

,Wet/;:;iela Gorgonjusza, Sergjusza. 
POI1/edzialek Mikołaja z Tol., Pulcher. 
f Vtorek Prota i Jacka. 
Środa Walerjana, l. N. P. 
CZ'il1arte/z Tobjasza, Filipa Piłek. 
l P/qtek Podwyższenie Krzyża św. 
Sobota Nikodema, Emila. 

Na świ~to Narodzenia N. Marji P. 
Jak ludzie błądzący w ciemnościach nocy, 

radują się wielce, gdy ujrzą wchodzącą jutrzen
kę, zapowiadającą rychły wschód słońca, tak 
chwila przyjścia na świat błogosławionej nad 
wszystkie stworzenia Marji Panny, przyniosła 
radość wszystkiemu światu, albowiem pożądany 
od narodów Zbawiciel. wkrótce po tern, z Niej 
się narodził i rozweselił wszy~lkich, oświecając 
ich promieniami swej łaski i prawdy. Marja 
Panna była córką świętych: Joachima i Anny. 
Przy poczęciu swym była niepokalaną, i w ciągu 

całego życia żadnego nie popełniła grzechu. 
Ona pierwsza z niewiast dała z siebie naj do
skonalszy wzór wszelkiej świątobliwości; naj
czystsza miłość Boga i bliźniego była dla Niej 
jedyną pobudką wszystkich jej czynów. Przeto, 
obchodząc z Kościołem świętym pamiątkę Jej 
Narodzenia, powinniśmy dziękować Bogu, iż uda
rował ją pełnością laski, przyozdobił wszystkimi 
cnotami tak, iż zasłużyła być Matką Odkupi
ciela, i ze czcią uwielbiając Marję, pobudzać 
się do jej naśladowania. 

ie~omagania (Odziny pollki.i. 
Źle się dzieje w tej chwili w łonie rodziny. 

polskiej. Skłonni jesteśmy z dużą dozą słusz
ności szukać przyczyn tylko w wyjątkowych 
warunkach zewn~trznych. Ale rozpatrzywszy 
stosunki wewnętrzne, panujące w inteligentnej 
rodzinie polskiej, niepodobna składać wszyst
kiego na owe czynniki zewnętrzne. 

Uprzytomnijmy sobie, co dawniej powodo
wało momenty przesileń rodzinnych. 

Pamiętamy okres walk młodych i starych. 
Synowie przeciwstawiali się ojcom. Ale jacy 
synowie? Synowie na stanowiśkach, synowie 
samoistnie w świecie stojący, synowie dorośli, 
wyst~pujący do walki myślowej, czy społecznej, 
żyjąc na własny rachunek. Odbijało się to na
turalnie na życiu rodzinnem, ale na zyClU ro
dzinnem ludzi dojrzałych. 

Obecnie nie spotykamy si~ z tym faktem. 
Niema walki młodych i starych. Może nawet 
młodzi i starzy są dziś zespoleni bardziej, niż 
kiedykolwiek. Obecnie apotykamy się z obja
wem zgoła wyjątkowym i nigdzie. nie widywanym. 

Rodzice nie mogą dać sobie rady z dzieć
mi poniżej I 7 -tu lat. . Chłopcy należą do orga-
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nizacji jawnych, półjawnych i tajnych, tak sa
mo dziewczynki. Opuszczają dom, robią prze
różne eskapady, wracają, gdy im się podoba, 
lub nie wracają. Matki narzekają, że dzieci 
ich nie chcą słuchać, a jeżeli ojcowie tego nie 
robią, to tylko dlatego, że im tego wstyd. 

Głoszone pompatycznie "Stulecia dziecka" 
najopaczniejszą wytworzyło u nas atmosferę. 
Wszak znamy wszyscy nauczycielkę, która do
magała się, aby dzieGi należały do rad peda
gogicznych. Istnieją ludzie, którzy przyjmują 
skargi uczniów na szkoły. Nikt przeciwko temu 
nie protestuje, żaden głos przeciwko temu się 
nie podniesie, a potym rodzice się dziwią, że 
ich dzieci. nie uznają żadnego autorytetu i, że 
pierwszy lepszy agitator może im szeptać w ucho, 
co mu się podoba, i mieć je za sobą. 

Rodzice już nie rozk.azują dzieciom, tylko 
Je uprzejmie proszą-: ~In vzieci z emfazą rzucają 
w oczy rodzicom ha~{d, komunały lub sylogo· 
mzmy, które im podszepnięto, a rodzice tracą 
rezon. 

Przeceniliśmy matkę z inteligen~Ji, a zwła
szcza, tak zwaną matkę ukształconą, która za 
dużo się uczyła, aby być zwyczajną, dobrą mat
ką, rozumiejącą swe obowiązki, a za mało, by 
można Jej było trafić do rozumu, tak jU7 ten 
rozum jest opalisadowany opaczną ideologją. 

Włosy na głowie stają, gCly '3ię słyszy "fiat ~i 
inteligentnrc, biadające ilad swym opłakanym sto
sunkiem do dzieci. Odbiel"a się wrażenie, że 
się ma do czynienia z istota li umy8łowo nie_o 
poc7ytatnemi. 

Matki mówią: Agit cja ., e'Lly śród naszych 
dzieci ha la ,czynu", a my yr hasłom pr e
<ciwstawł my tylku hasia .. bIernoŚCI" ... 

~ięc do tego l. oszło, Zt" rorb'ice pertrak
tują L p II 'ondkcrm i z wyro tk m. o "hasła"? 

1\1 at -a powiada: Ozi cko me chce in i1l . 

słuch .ć.o, to się w takich razach woła Ojca, 
żeb~ wziął za uszy. 

Za uszy? Oh, my jesteśmy arkadYJc~ykaml 
U nas tak nie można! 

Kto me chce wychowywi'lć z pomocą kar 
cielesnych, ten powinien zdobyć się na t· ki 
au"torytet, by go dziecko ełuchdł6 bez nacisI'u 
fizycznego. Ale kto jest takim niedołęgą, iż 
nawet własnym dzieciom rozkazywać nie może, 
czyż właściwie nie powinien być WZIęty w ku
ratelę? Czy rozumie, że słabość jest zbrodnią 
"i, że kiedyś dziecko, gdy dorośnie, wyrzuci mu 
t~ słabość? 

Zawiedliśmy si~ na inteligentnych rhatkach. 
Przekonaliśmy się, · że posiew inteligencji padł 
na całkiem nieodpowiedni grunt. Znika typ 
matki dawnej, kobiety prostej, surowej, umieją
cej tupnąć, gdy trzeba, a miast niej rozwiel
możnił się typ matki, bardzo mężnej na wiecu, 
bardzo wymownej na zebraniu publicznym, ale 

zapominającej języka w gębie, gdy własne dzieci 
zaczną jej ciosać kołki na głowie. 

A jak wygląda ojciec? Ojciec 
wychowanie dzieci matce. Ojciec 
i wychodzi także gładko Z synem. 
prosić, rozkazywać mu nie umie. 

pozostawia 
jest gładki 
Umie syna 

Gdy więc takie są warunki wewnętrzne, 
czyż dziwić się, że w razie pogorszenia się wa
runków zewnętrznych następuje w rodzinie zu
pełne rozprzężenie? 

A przytym dziwna rzecz. Rodziców nic 
a nic to nie obchodzi, że wogóle istnieje kwe
stja wychowania dzieci, Le w społeczeństwie 
ujawnia się pod tym względem pewna nienor
malność. Daremnie nawołuje publicysta, dare
mnie o&trzega. Dopiero wtedy rozpoczyna się 
rwanie włosów z g.towy, gdy tacy rodztce zo
staną osobiście w położeniu zainteresowani, gdy 
im córka ucieknie, albo gdy syn gdzieś zniknie. 
Wtedy nie żałuje się czasu, fatygi, .'liii pienię
dzy. Ale gdy dziecko się odnajdzie, wtedy, 
cicho, sza! Już kwestji niema, bo dziecko sw'o
je odnalazłem. 

Nie wiemy, ale zdaje nam się, że domowe 
wychowanie rodzinne obecnej inteligencji jest 
mało, albo nic nie warte. f\lie możemy się spo
dz.iewać, aby rodziny te vychowały jakieś po
kolenie dorzeczne. 

\V s7.ędzie -pan'l}e uch słabości, mIękkości, 
ustęplIwości, wszędzie widzimy brak charakte
rów, ludzi zdania, ludzi zdecydowanych. 

Matki intel"gentne z pełnie nie limieją byc 
matkami. Ni~ ro umieją swoich obowi'l .kow. 
Nie mają powag:. ·Nie umieją nawet d .. :eoi 
dozorować. B. le kto m że się do ty h dLi ci 
zb\iżdć, 00 byłe kogo mogą te dz'ecl chorl ić. 

Czasy, które przerywamy, są czasami egza
m nu rodziców z wycho vania swych dLi l. 

Niestety, rodzice intt!i!4entni egzaminu teg 
złożyli. 

PoJUysimy tu kwest)ę bardzo palącą. Otrzy
mUJemy skargi ze wszystkich st ·OD. Każdy 
szuka przycźyn zła wszęd~ie, tylko n~e w so
bie. A w sobie przedew8?ystkiem winni rodzice 
tych przyczyn poszukać. 

Wakacje skończone. Setki dzieci zapisało 
SIę do szkOl polskich aby· z nich czerpać nau
kę i wychowanie w duchu czysto polskim, w 
riajszlachetniejszym tego słowa znaczeniu, to 
jest nie w duchu szowinizmu narodowego, bo 
takowy nie leży w charakterze naszym, lecz w 
ukochaniu na.szej ziemi, naszej historji, naszej 
WIary katolickiej, w uszlachetnieniu naszych 
serc i umysłów, co wszystko razem urobi mło· 
dzieńca na dobrego polaka-obywatela, w szcze~ 
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gólności, a szlachetnego człowieka w ogolności. 
Społeczeństwo polskie pragnie, społeczeń

stwo polskie żąda, aby taki duch w jego szko
łach panował. 

Nadto w szkołach ludowych r szanowni nau
czyciele--wychowawcy powinniby baczną zwró-. 
cić uwagę na jedną z większych wad naszej 
miasteczkowej zwłaszcza dzieciarni, a mianowi
cie na nieposzanvwanie cudzej własności. Ła
manie gałęzi na drzewach ulicznych, nadrzy
nanie drzewek, szkody w ogrodach, polach, 
a nawet na cmentarzach -- to jedna z naszych 
boJaczek. 

. Wszystkie szkoły zaczynają swą pracę w 
tym samym mniej więcej składzie nauczyciel
skirtt, jedynie miejscowa szkoła realna pod no
wym kierownikiem i przy udziale zupełnie no· 
wych nauczycieli odbije od brzefu roku szkol
nego. Musimy zaznaczyć, że w szkole tej w 
CIągU trzech letniego jej istnienia corocznie 
Lmienia się pra,"vie personel. Nie trzeba być 
Zawodowym pedagogiem, aby' orzec, że taki 
system jest zły, że taki system jest szkodliwy 
tak dla młodziezy, którą trzeba pOLOać i z nią 
się zżyć, jak i dla samej szkoły, ktvra traci na 
swej powad.ze \ na swym poet~ple. Mamy na
dzieję, . e na tegoro~znej .,?:mi .. nie zakończy się 
ta nic zczęsna rewolucja szkolna, a nauka pol
ska pcpłynie w niej 3pokojnie i poważnie w 
dudlu, o hórym wyżej wspom 1i~liśmy. _ 

DotychGasowa i tymczasowa Rada szkol
na, jako n t wyłoniona z wolnych wyborow 
społeczeństwa, powinna też zrozumieć, że szko
ła polska, to wieLka Rzecz, o ktorej ws~ystko 
chce i pawinno wiedzieć. całe społeczeństwo, 
nie tyle z ust radców nominowanych, lub sa-

l' l h . 1 t mowOlme ,ooptowanyc , a wytwarza}ącycn 0-

warzy.two wzajemnej adoracJi, iie raczej z ust 
ludzi przez społeczeństwo obranych i obdarzo· 
nych jego zaufaniem. 

Tu nie o godności, tu me o za
szczyty chodzić powinno!... tu nie może być .już 
mowy o usuwaniu niewygodnych dla siebie je
dnostek, bo tu jedynie jest mieisce na jeden 
wielki i święty cel: Budowanie Polski. 

A-. Z. 

ZE WSI. 

(Dokończenie). 

Przyszedł czas, linja bojowa przesunęła się za 
Warszawę i uciekinierzy wrócili. Po większej części 
przybywali do pustych ścian, jeżeli rozumie się za
stawc:li budynki. I jak panów uważano za sprawców 
wojny, tak pozostałych we wsiach sąsiadów poczęto 
obwiniać o spustoszenia, dokonane w ruchomościach 
domowych i gospodarskich; uciekinierzy zazdroszcząc 
pozostałym uchronionego dobra, obsianych i obsa
dzonych pól, wykrzykiwali: .sami tylko złodzieje po
zostali na miejscu") Co prawda, to niejeden z ucie-

kinierów poznał u sąsiada swój spru:t, lub statek, 
albo tylko podobny do swego... Posypały się bójki, 
kłótnie, skargi, aż trudno było uwierzyć, aby nasz 
ludek tak zwykle bierny i leniwy w dobrem, naraz 
gdy szło o zło, nabrał tyle energji. Gromadami wo
dzono się do komendantów, którzy najczęściej roz
strzygali sprawę na korzyść pozostałego. Najwięcej 
skarg było o kartofle, które bezrolni posadzili na 
gruntach uciekinierów, a ci ro powrocie nie chcieli 
im za robotę i nasienie udzielić nic, wychodząc z tej 
racji: " ja ciebie nie prosiłem, żebyś mi sadził - co 
na moim gruncie, to moje". 

Ponieważ sądy gminne jeszcze nie funkcjono
wały, udawali ·si~ na skargę do żandarmów, którzy 
częściej puszczali w ruch nahajki, niż j,=:zyki, a naj
chętniej i jednych i drugich wyrzucali za drzwi, 

. W braku żandarma chodzili 
wreszcie do pierwszego lepszego żołnierza sprzeda
jącego na kartki mąkę i przed nim wygłaszali swoje 
żaie do sąsiadów, prosząc aby ich pogodził. Nieraz 
sąd jakiegoś ślązaka, lub pOlllaóczyka tak im przy
padł do gustu, że dawało sie słyszeć zdan ie: "co· to 
za mądry człowiek! taki żeby u nas na stale we wsi 
zamieszkał, nie potrzeba by było i sędziego gminne
go, który jako pan, zwykl~ tylko stronę panów· 
trzylna" 

Sytuacja więc na prz ~cit<tnej wsi w Łowickiem 
przedst<Jwia sic; tak: nie.Jfnnśc względem Intehg ~n
tów, spotęgowana przez woj 1~ do Tlienawiści i zł'::! 
sto~unki mi<:dzy- samyf'li wlości('lIami, tymbardziej, 
że Jak na -łość jacyś z pod ciemne) gWIazdy (I~ita
torzy wmawiaią ustawicznIe w chłopa, żeb} pod obec
nymi rząd"lmi nic 'lie działa! społecznie, gdyż po 
wojnie źle na tem wyjdzie - kłamie przy tern, że 
wkrótce rosjanie wrócą : za bżdy ni =ora' omyślny 
czyn zastosują srogie kary; dalej wP13wiaJą w n·e
oświeconego wieślliqka, że "pa-'10 ",ie" z rEicji 0910 
szenia niepodległości Polski, chcą utworzyc pol,kie 
wojsko,- przeważnie rozumie się z chłopów dla na
tycllmiastowego wysłania kh na frort 

Czy \V takich warunkach łatwo rozpoczynać 
prec~ społeczną na wsi? . Bezwarunkowo daleko tru
dniei, niż przed wojną. 

Oprócz wyżej wymienionych powodów, włościa
nin nasz gnębiony warunkami, jakie wytworzyła woi
na, mian.owicie: rekwizycje, podwody, brak inwenta
rza, uboższe z roku na rok urodzaje, przyprawia go 
o taką apatję, że na stawiane mu jakiekolwiek pro
pozycje macha ręką, mówiąc w najlepszym razie: 
"teraz nie czas na to wszystko, niechaj będzie po 
staremu, zresztą nam trzeba obecnie chleba nie nau
kile - a już o d-anie podpisu na podanie do władz 
o zatwierdzenie tej lub owej ustawy ani go nie na
mawiaj-tego boi się wIęcej niż ognia - przekonany 
jest, że założycielom nie idzie bynajmniej o kółko 
rolnicze lub kasę poży.czkowo-oszczędnościową, tylko 
aby się zapisał do polskiego wojska. 

Wogóle na wsi praca społeczna między star
szymi, jest jakby zagwożdżona - zresztą ich nic już 
nie przerobi, takimi zejdą z tego świata. Bodajby to 
było już ostatnie na wsi pokolenie ludzi ciemnych. 

Jedynie pocieszający objaw stanowią coraz licz
niej trafiające się sympatyczne Jednostki wśród mło
dzieży wiejskiej, jednostki, które faktycznie pragną 
we wsi zmian na lepsze. Wogóle młodzież wiejska 
chętniej słucha rówieśnika pszczeliniaka lub sokoło
wiaka niż starsi - chętniej garnie się do czytania 
książek, chętniej uczęszcza nCl pogadanki i odczyty, 
t:I nawet organizuje przedstawienia amatorskie. Mło
dzież tę, jak wogóle całą młodzież polską czeka 01-
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brzymia praca, do której wzywa ją wstająca z grobu 
Ojczyzna, do pracy ciężkiej a słodkiej służenia uko
chanej matce, zasłaniania j~ od ciosów piersiami. 
Lwia część tej pracy spadnie na barki obecnej mło
dzieży wiejskiej, jako na przedstawicieli najliczniej
szej warstwy narodu - chłopów. Młodzież tę kształ
cić, uszlachetniać, jest naszym najważniejszym obo-
wiązkiem. K. Boreckl·. 

Z Łowicza. 
Z Król.-Polskiego Sądu Okręgowego. W dniu 

1 b. m. o godzinie 10 rano odbyte, jak już wzmian
kowaliśmy, w kolegjacie łowickiej uroczyste nabo
żeństwo z okazji przejścia sądownictwa w ręce pol
skie, wypadło wspaniale. Kościół pięknie przybrany 
dywanar' kwiatami i sztandarami narodowymi, był 
przepełl11ony. W presbiterjum wyznaczone były 
spe~jalne miejsca dla sądowników, przedstawicieli 
władz i zaproszonych gości. Udział cechów rzemieśl
niczych z chorągwiami i chórów śpiewaczych, wielce 
przyczynił się do uświetnienia nabożeństwa. Prze
mowę okolicznościow~ w kościele w podniosłych 
słowachwypowiedzillł ks. prefekt M. Cichocki. Na 
zakończenie odśpiewano hymn narodowy. Z kościoła 
udali się sądownicy na zaproszenie prezesa do lokalu 
sądowego, gdzie odbył się akt otwarcia Sądu przy 
zamkniętych drzwiach dla publiczności; po krótkim 
przemówieniu, prezes wręczył sędziom i urzędnikom 
nominacje i następnie odebrał od sędziów przyrze
czenie następującej osnowy: 

"Obejmując stanowisko przyrzekam uroczyście: 
Ojczyźnie i Narodowi Polskiemu z całej duszy wier
nie służyć, pożytek Pań~twa Polskiego i dobro pu
bliczne, według najlepszego rozumienia, zawsze mieć 
przed oczyma, przepisów prawa ściśle przestrzegać, 
obowiązki urzędu swego spełniać gorliwie, sprawiedli
wość bezstronnie według nakazu sumienia wymierzać". 

Przyrzeczenie podobne, z małemi tylko zmiana
mi, przewodniczący przyjął i od innych urzędników 
sądownictwa. 

Po wspólnym obiedzie w zamkniętym kółku, 
o godzinie 3 pp. odbyli sędziowie pierwsze posie
dzenie ogólne, poświęcone głównie omawianiu spraw 
zwi~zanych z reorganizacją sądownictwa. 

Skład osobisty Kr. Pot. Sądu Okręgowego. 
Prezes - p. Franciszek Głowacki. 
Prokurator - p. Janusz Smogor Lewski. 
Członkowie Sądu: pp. Feliks Bogatko, Aleksan-

der Rudzki, Tadeusz Czermiński. 
Podprokuratorzy: pp. Jan Kulczycki w Łowiczu, 

Mieczysław Jarosz w Rawie. 
!?ędziowie śledczy: pp. Ryszard Offmańs~.i, Bro

sław Zegilewicz. 
Sekretarz wydziału cywilnego p. Ludwik Bier-

nacki. 
Sekretarz wydziału karnego p. Feliks Waciórski. 
Kasjer p. Ryszard Smotrycki. 

.Sekretarz prezesa p. Stanisław Kucharski. 

Prezes Królewsko-Polskiego Sądu Okręgowego 
przyjmuje w lokalu sądowym interesantów w ponie
działki, środy i piątki od godz. 10 do 11 osoby pry
watne, od 12 do 1 sądowników i osoby urzędowe. 

Ławnicy Sądu Okręgowego: 

Zgodnie z przedstawieniem Prezesa Sądu, De
partament Sprawiedliwości powołał rla ławników 

dla Sądu Okręgowego w Łowiczu na okres 6-0 mie
sięczny następujące osoby: 

Z powiatu Łowickiego pp. Kączkow~kiego Ada
ma, D-ra Twarowskiego Józefa, Grabińskiego Stani
sława i Wieteskę Jana. 

Z miasta Łowicza pp. Golębiowskiego Leona, 
Porzyckiego Henryka i Tatarzyńskiego Mateusza. 

Z pow. Sochaczewskiego pp. Garbolewskiego 
Ignacego-Włodzimierza i Broqzińskiego Zygmunta. 

Z miastZl Sochaczewa p. Swierzyńskiego Henryka. 
Z pow. Skierniewickiego pp. Ostrowskiego Je

rzego i Wojciechowskiego Ryszarda. 
Z miasta Skierniewic p. Strzeleckiego Czesława. 
Z pow. Rawskiego pp. Wielskiego Tytusa i Lu

boradzkiego Seweryna. 
Z miasta Rawy p. Wesołowskiego Edmunda. 
Ławnicy Sądu Okręgowego powoływani będą do 

udziału w sądzeniu wyłącznie spraw karnych, gdy 
sprawy cywilne sądzone będą przez sędziów koron
nych. 

Po ukończeniu kadencji przez ten pierwszy za
stęp ławników, w dalszym ciągu ławnicy Sądu Okrę
gowego nadal powoływani będą drogą wyborów w 
powiatach przez sejmiki powiatowe, li w miastach 
pzez rady miejskie. 

Ze Straży Ogniow~j. Zapowiedziany na dzień 
8 b. m. Zjazd Straży Ogniowych z trzech sąsiednich 
powiatów rozbudził duże zainteresowanie. Zgłosze
nia licznie napływają, między innymi zgłosili swój 
udział w zjeździe: prezes Tow. Ubezp. od Ognia p. 
Chomicz i naczelnik straży ogniowej warszawskiej, 
inżenier p. Tuliszkowski. 

Dla uprzytomnienia podanego czytelnikom na
szym w N2 20 programu Zjazdu, powtarzamy takowy: 

O godzinie 7 rano składanie imiennych rapor
tów przez dowódców przybyłych .-łrużyn i wzajemne 
zapoznanie się. O 7 i pół powitanie gości przez pre
zesa strZlży miejscowej; o 7 m. 45 przemarsz do ko
ścioła po-Pijarskiego na nabożeńst\No; o godzinie 9 
zebranie się w sali obrad. 

Po południu o godz. 2 zgromadzenie się na pla
cu ćwiczeń, o 2 i pół rozpoczęcie ćwiczeń konkurso
wych; o 6 wręczenie nagród i o godzinie 6 i pół de
filada straży przed trybuną sędziów i pożegnanie drużyn. 

Ze spraw miejskich. Posiedllenie Rady miej
skiej, wyznaczone na dzień 6 b. m. nie doszło do 
skutku z powodu nie przybycia na Zebranie przed
stawiciela Magistratu oraz urzędnika przechowujące,
go książk~ protokułów Rady. 

Dowiadujemy się, że w sprawie przeniesienia 
do miasta sprzedaży mięsa wydaną została przez 
władzę nadzorczą przychylna decyzja. 

Wyzysk. Jako ilustrację do zamieszczonej w po
przednim N2 wzmianki o uprawianiu lichwy w han
dlu produktami, notujemy fakt, że jeden z miejsco
wych h,mdlarzy, p. L. sprzedaje obecnie węgiel opa
lowy po 25 m. za korzec. Czy niema sposobu na 
ukrócenie podobnego wyzysku? 

Zmiana Rejenta. Na miejsce p. Antoniego 
Goszczyńskiego, przeniesione90 na posadę prokura
tora przy Sądzie Okręgowym w Płocku, rejentem w 
Łowiczu zostal mianowny p. Szeligowski'. 

Pożyczki bezprocentowe. P. Szef admini-
stracji wyznaczył 250 ty sięcy marek dla udzielania 
bezprocentowych pożyczek na odbudowę zniszczo
nych przez wojnę gospodarstw rolnych w powiecie 
łowicko -sochaczewski m. 
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o pożyczki te należy czynić ~taranie w miej
scowym biurze powiatowym. 

Zmiana własności. P. Brodzki sprzedał w tych 
dniach nieruchomość swoją przy ulicy Tkaczew p. 
Szepsowi. 

Echo z otwarcia sądów. Dzień 1 września 
b. r. dodał ważną kart~ do dziejów m. Łowicza. 
Otwarcie bowiem Sądów Polskich oprócz doniosłego 
znaczenia jak dla całego królestwa, w szczególności 
dla naszego miasta obecnie podupadłego i wyludnio
nego ma jeszcze wielorakie wielkie zn~czenie w tern, 
że sąd okr~gowy tu sj~ tlplacowal. To też mieszkań
cy dobrze to rozumiejący przyczynili się do uświe
tnienia tej chwili uroczystej, i tłumnie podążyli do 
świątyni z uczuciem wdzięczności dla Boga-Sędzie
go sędziów najsprawiedliwszego, że kładzie kres do
znawanym przez nas niesprawiedliwościom ... zarazem 
i z błogiem uczuciem nadziei, że w fakcie dokony
wającym się, jest przebłysk lepszej przyszłości. 

Zdaje si~, że w świątyni nie brakło nikogo z 
przedstawicieli istniejących tu instytucji, ale rażąco 
brakowało Straży Ogniowej Ochot.-ktÓra miała peł
nić w kościele straż .honorową; od tego-jak dawno 
straż istnieje, we wszystkich poważniejszych wydarze
niach nigdy się nie uchyliła-w pojęciu: że jest in
stytucją obywatelską! i że ma obowiązek moralny słu
żyć każdej dobrej sprawie. Jak sły~zeć si~ daje, w 
uchyleniu się straży miały przewagę postronne gada
niny osób mało albo wcale nie uspołecznionych. 

Księżaków używających opinji więcej oświeco
nych było zbyt mało na tern nabożeństwie, a choćby 
dla podtrzymania o sobie słusznej czy przesadzonej 
sławy, nie powinni byli świecić nieobecnością. Czyż
by interesowało ich to tylko co daje natychmiastowe 
korzyści? Na niekorzyści uskarżać sil!; nie 0109ą ... 
a skąpią na publiczne cele i nawet na oświatowe 
dla własnych dzieci! Wzgl~dem niedoli bliżniego nie 
mają współczucia, bliskiemu sąsiadowi odmawiają 
potrzebnej pomocy na roli i t. p. Wzbogacenia sie 
używają na przesadzone zbytkowne rzeczy, a młodziei 
pki obojga na stroje, pijaństwo i rozpustę. W samo
lubstwie i chciwości ugrzęźli, i brną w tym błocie, 
nie poczuwając się do obowiązków obywatelskich. 
f\ komu to zaszczytne miano obywatela przysługuje, 
od tego ~zynów, współpracy i daniąy domaga się 
spo/eczenstwo. Slepowrol1. 

o k 0.- C y. 
,Lo.terja fantowa. W dniu 8 b. m. (sobota) 

odbyc S.l~ ma w Zabostowie, o 4 wiorsty odległym 
od ŁowIcza, zabawa W połączeniu z loterją fantową 
cel7m przysp?rze~i.a funduszu;Radzie Opiekuńczej 
gml~y KompInsk~eJ. Początek o godzinie 4 po po
łudmu. Cena biletów 50 fen. W czasie zabawy 
przygrywać będzie orkiestra. 

N A D E S Ł f\ N E. 

Kilka ~łów w sprawie ,,[lYłelni ~Ia w~lyUki[~". 
Miasto nasze posiada ważną placówkę kultural

ną W postaci czytelni publicznej, która mimo ciężkich 
warunków ogólnych rozwija się dość dobrze i cieszy 

się znaczną frekwencją. Czytelni~ ta istniała już przed 
wojną, ale przez pewien czas, wskutek okoliczności 
wojennych, wyjazdu zarządu, była nieczynną. Po 5-m 
sierpnia 1915 roku, kiedy dość duża liczba mit!sz
kańców powróciła do Łowicza i życie poczęło toczyć 
się utartym torem, pomy31ano również i o bibljotece. 
Zasługa wznowienia bibljoteki n~leży się kilku pa
niom łowickim, które poświęciły bardzo dużo czasu, 
pracy i dobrej woli, aby doprowadzić do porządku 
tak ważną placówkę kulturalną. Trzeba było książki 
odszukać, skontrolować, ponaklejać kartki, wystarać 
się o lokal i odpowiednio takowy urządzić, a fundu: 
szów żadnych nie było. Za ten czyn obywatelski 
należy się przynajmniej od abonentów serdeczne 
podziękowanie pp. Tatarzyńskiej, Lipińskiej, Łagow
skiej, Stępniewskiej i Switkiewiczównie, które i po 
dziś dzień pracujlt tam, dyżurując kolejno. 

Życie w Łowiczu, zdaje się, iż unormowało się 
: IŻ o tyle, że rozpoczęły swą działalność rozmaite 
towarzystwa i instytucje, jak Towarzystwo Krajoznaw
cze, Straż Ogniowa, które były w podobnym poło
żeniu, a mianowicie zarządu tych instytucji rówl1ież 
przez pewien czas w mieście nie by/o. Zajmowały 
się tymi instytucjami i to częściowo tylko jednostki, 
które, uporządkowawszy inwentarz Towarzystwa, zwo
ływały ogólne zebrania członków. a ci wybierali znów 
zarząd, co jest przyj~te w całym cywilizowanym 
świecie: wybory, a nie nominacje! "Czytelnia dl~ 
wszystkich" inną kroczy drogą. Osoby, które bibljo
tekę uporządkowały i otworzyły, w dalszym ciągu 
trwają na swy.:h stanowiskach, a choć pracują dziel
nie, to jednak nie zupełnie są w porządku, nie zwo
ławszy do tej pory ogólnego zebrania, a prowadząc 
instytucję bądź-co-bądź społeczną, można powiedzieć. 
prowizorycznie, jedynie wedle swego upodobania. 

Czas, aby i tutaj życie popłynęło normalnym, 
przyzwoitym korytem. Każdy zgodzi się z tym, że 
na czele' instytucji społecznej musi stanąć zarząd, 
który ma na celu doglądanie interesów Towarzystwa, 
ale każdy też członek ma prawo i obowiązek inte
resowania się instytucją do której należy. "Czytelnia 
dla wszystkich" faktycznie samorządu dotąd nie po
siada, a co gorsza, nie posiada zupełnie członków, 
bo przecież nie można abonenta uważać za członka 
rzeczywistego. Przed wojną do Towarzystwa "Czy
telni dla wszystkich" nie naleźałem, ponieważ jednak 
sprawa ta interesuje mnie bardzo, przeto dowiady
wałem się się od rozmaitych osób o losie czytelni, 
a te poinformowały mnie między innymi, że człon
kiem rzeczywistym może być ten, kto opłaci skład
kę w wysokości jednego rubla rocznie, niezależnie 
od opłaty uiszczonej za abonówanie książek. Czyż 
nie czas, aby tę sprawę uregul'ować, ustalić ustawę 
Towarzystwa Czytelni, przystąpić do zapisu członków, 
których znajdzie się poważna liczba, a wreszcie wy
brać zarząd. Wedle mego zdania stosunki panujące 
obecnie w czytelni są anormalne. O ile wiem, za
rząd, który stał na czele tej instytucji, jest w lowi
czu nieobecny, za wyjątkiem jednej, czy też dwóch 
osób, które jednak nie mogą się uważać za kompe
tentne do przeprowadzenia wszelkich spraw Towa
rzystwa. Jeżeliby nawet pozostali w Łowiczu człon
kowie byłego zarządu za takowych się uważali, to 
trzeba pamiętać, że byłoby to nielegalnie, bo każde 
Towarzystwo przynajmniej raz do roku zwołuje ogól
ne zebranie, na którym albo wybiera się nowy za
rząd lub prosi o pozostanie zarząd stary. 

Tymczasem upłynęło już trzy lata, kiedy był 
wybierany z~rząd dla "Czytelni", a o nowych wybo
rach nic nie słychać. Uważam, iż nowy zarząd ma-
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my prawo wybrać, gdyż zbyt długo możebyśmy cze
kać musieli na powrót starego, a tymczasem w pe
wnych kwestjach spornych abonenci nie mają się 
do kogo zwrócić. Pomimo bardzo dobrego prowa
dzenia bibljoteki, istnieją pewne braki, jak np. brak 
książki zażaleń, czemu nie można się dziwić, wycho
dząc ze stanowiska, że na osoby pracujące bezinte
resownie narzekać wszak nie można! Książka taka 
jest potrzebna choćby, dla wpisywania pewnych żą
dań, zapytań dQ zarządu i t. p. 

Kreśląc powyższe uwagi, obawiam się, abym 
l~ie był źle zrozumianym, aby nie pomyślano, że 
chce kopać dołki, rozbijać prace dobrze zaczęte i 
prowedzone. Nie, tak nie jest! Jestem z całym 
uznaniem dla pań, o który h wyżej wspomniałem, 
że bardzo wiele pracy i czasu "Czytelni" poświ~ciły, 
jednakże uważam, że każda instytucja spoleczna po
winna być prowadzona przez zarząd, wybrany na 
mQcy wolnych wybo,ów, a nie przez jednostk; bodaj 
najlepsze bodaj najodpovJiedniejsze, ale przez spo
łeczer1stwo nie wybrane. Sp"awa publiczna nic mo
że być traktowana, jako własne, osobiste pod Nórko! 

C:;c}r LI Ir{~jcit!dlO(}js/,:;. 

Poradnik gospodarski. 

Dobia uprawa 
zastępuje pół mierzwy. Co należy rozumieć pod 
dobrą uprawą? Oh odpowiedź' 

1) Do dobrej uprawy zalicza się podoranie 
WCL.esne P'"zeslewisl<, koniczynisk itp. Przez podo
rywkę nie pozwala się na wysychanie ziemi. Wi'goć 
przyczynia się, że przyorane resztki sl.ybciej gniją 
i przemieniają się na po!\arm rośiinny. Spulchmenie 
gleby zaś, ułatwia dostęp powietrza, które Jest boga
te w azot. Także bakterje ziemne rozpieniają S!ę 
i przygotowują dla roślin pokarm, przez przymnażanie 
ziemi azotu. Wszystko to traci rolnik, me podorując 
w oclpowiednirr czasIe ziemi. 

2) Do dobrej uprawy zaliczl'1 SIę dalej brOllO
nowa nie raz po raz podorywki, przez co niszczy się 
skorupę, o ile z powodu deszczów pojawi się na roli, 
a skorupa odcina od wllętrlćl ~ eby, l<ltnierają pod 
skorupą bakterje, o l-tóryc.1 wy ej rrOWd. Broiła ta 
niszczy powschodzone cnwasty, przeszkadza rOZmna
żaniu się na porośli.,kach gnieżdżących się nieraz 
chorobotwórczych grzybkowo • , 

3) Do dobrej uprawy zalicza się dość wczesną, 
z 3-4 tygodnie przed siewem wyl~onaną orkę siewną, 
Ziemia się osLędzie -lepiej, zluźnione órką cząstki 
ziemi ugrupują się doldadniej, połączą ze sobą ści
ślej, rola nabierze właściwej struktury, korzeń młodej 
roślinki dostaje się w taką odleżałą, normalnie slw
pioną glebę, roślina uczuwa się we właściwem dla 
siebie miejscu, nie podlega ogołoceniu z ziemi na
wet w razie ule'wnego deszczu, roślina tak umieszczo
na nie wymarza nigdy. W odleżałej ziemi dryl szty
wniej idzie. ziarno nie przychodzi za głęboko. 

4) Do dobrej uprawy zalicza się siew drylem 
z rolkami Toepferowskiemi, które za każdym lejem 
wysiewnym dryla idąc, przytłaczają ziarno. Nie dość 
tego - rolki te robią małe zagłębienie, w którem 
wzeszła roślinka znajduje p~wną ochronę przed ostrym 
wiatrem. Ponadto - w razie śniegu - lepiej on się 
uhaczy w rowku takim i ochroni roślinę prz.ed wy
marznięciem. 

5) Co więcej - do dobrej uprawy zalicza si~ 
także bronowanie na wiosnę oziminy. U przyciśnię-

tych w jesieni rolkami czy to życie, czy to pszenicy, 
brona strąca wywyższenia po obu stronach rcślin 
i ziemią tą przytrząsa koronę rośliny. Ma to dobre 
za sobą, że chrvni roślinę w ostre majowe przy
mrozki przed wymarzaniem, a przytem nowy zasób 
ziemi pozwala na tworzenie się nowych odrośli przy 
korzeniach, przymnaża roślinie żywicieli, co w na
szym klimacie suchym jest rzeczą nie małej wagi. 

6) Do dobrej uprawy zalicza się też nie za 
późny, ale też nie za wczesny siew oziminy pomię
dzy 20 września a 5-tym października. Jest to ter
min, który nie zawiedzie rojnika, owszem daie mu 
prawie pewność normalnego urod;:aju, miano".;icie, 
jeżeli zadość uczyni powyżej wymienionym, pięciu 
warunkom up awy. 

Mówi się dużo o braku sztucznych nawozów, 
podczas wojny szuka się środkaw do utrzymania zie
mi w jakich takich warunkach Jultury. Zapomll1a 
się jednak. że najwtlżniejszym warunkiem powodze
nia : t dobra uprawa, do niej to artykułem tym 
praglliemy zachęcić Czytelników. 

Zbierajmy zioła lecznicze! 
}\:Ui ::.ell padró["lll/W (cykorji) kopać już można 

w sierpiliu. W odwarze pije się go jRli.O herb<"lę 
przy zaflcgmie'1iach żol~dka, niezu?ełn<OJ strawności, 
obrzrniemi:'ch wątroby i śledziony, cierpieniach nerek, 
ŻÓłtaCZCE'. Korzer. . przepalony służy jako przyprawa 
do kawy. WClrto spróbować! 

Aovzell kozIka lek. znakomity Jest w heroacie 
lub wyciągu na uspokojenie nerwów, ale nie radzę zbie
rać go niewprawllym, gdyż łatwo porry/ić go moina 
z <;::,T/Pjem (cykutą), silnie trującym. 

Kor:en loj>iaJIJf trzeba szcze lie zamykac po 
ususz~ni~ i utrzy,T1ywać sucho, g yż robactwo bardzo 
qo lubi. Soku z korzenia używają zewnęt.w·t' na 
porost włosów, na zmywanie ?rzf_ciwko i1szajom, wy
rzutom ! łus7cz~niu,-wewnętrznie napar służy prz€:
ciwko podagrze i przy wyrzutach skórnych. 

}\f!i ::ei,ir:r- ORosto ",uszy się w piecu w calośc , 
poczem kraje się je (roboo l dosusza Odwar tyc.h 
korzeiII pije się w chorobach )Ion śluzowych (mo
czowodu) kiszek, przewodu odd,:chowego, Ba wrzody 
W kiszkacn, biegunKę, plucie krwią. Zewn-:trLnie 
uŻy\lI a się do tamowa,lia krwi, do pIukania garala, 
okładów na rany i stłuczeń. OJwaru z ziela żywo
kostu także używaj'1 na rany. 

Korzeń tataraku wykopywać należy w późnej 
jesieni. • Obmywszy go z błota, trzeba najpic:rw oczy
ścić z włókien korzeniowych i liści, potem pokrajać 
w kostkę i suszyć w cieniu na powietrzu, albo w że
laznym piecyku Jub też w piecu po chlebie, w t~m
peraturze umiarkowanej. Dla aptek obrać trzeba je
szcze tatarak z wierzchniej ciemnej skórki. Zwracam 
uwagę, żeby nie pomylić tataraku z kosaćcem (lilji 
żółtej irysu), który podobny jest bardzo do poprzed
niego z liści i wyglądu, lecz nIe ma woni, a barwę 
posiada zewnątrz i wewnątrz brunatno - czerwoną. 
Po zupełnem wysuszeniu przechowuje się tatarak 
zamknięty w suchem miejscu. Zewnątrz używa się 
go na wodę do oczu (zapytać poprzednio lekarza), 
na wrzody rakowate, do żucia od bólu zębów. We
wnątrz w .proszku - codziennie do 6 gr. - lub jako 
herbatę 10 -15 gr. korzenia gotowanego w pół litr. 
w.ody - bardzo jest tatarak pomocny od chorób na
rządów trąwieni~ wi~trów, biegunki. cierpień żółci, 
nerek, zimnicy, skrofułów, wodnej puchliny, krwo
toków. 
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Korzenie ziół leczniczych suszy się zwykl~ na 
strychach, gdzie bardzo powoli wysychają. Zeby 
więc wyschły prędzej, nawleka się je na nici i roz
wiesza" w pomieszkaniu ogrzaOlem. Wszelkie korze
nie powinno się wyjmować z z.iemi w całości, trzeba 
unikać ich kaleczenia i odzierania ze skórki. Wydo
bywać trzeba je starannie. Zdarza się czasem, że 
główny korzeń niezdatny jest do użytku, nllleży więc 
ostrożnie wyciągać korzerde boczne, poczem pozo
stEI\\fia się je, a'Jy cokolwiek przE::sc .. ły na wietrze 
i powietrzu, następnie oczyszcza szczotką. Wogóle, 
o ile można, nie trzeba myć korzeni, gdyż często 
tym sposobem tracą na wartości. Korzenie ślazu 
lekarskiego zaraz po wyjęciu z ziemi okrywa się ma
tą. Wykopywać korzenie należy podczas pogody, 
krajać, o ile się da, po ususzeniu. Jeśli suszymy je 
dla aptek, najlepiej zapytać poprzednio, w jaki spo
sób produkt na sprzedaż przygotować na!eiy. 

Jeśli który z Czytelników pragnie jakichkolwiek 
wskaz.ówek odnoszących się, czy to do uprawy ziół 
na wiosnę roku przyszłego, czy też chciałby lepiej 
pozntić lecznicze ZIOła, lliechaJ zglosi się łaskC!w:e 
do redakcji naszej. 

Órka Krowami, 
do ktorej takl wstręt mają u nas rolnicy nawet 
mniejsi, nie Jest nowoścIą. Juz przed 50-elu laty 
wh:kszy wlaścicle\ dóbr \'J .KalinC!wic.ach na S\ąsku, 
p. EIsner, pra,c.ował klowami F\ mial n~ipiękniejszą 
wówczas na Slą3ku oborę, z 80 k ów złaioną. Z tych 
40 pracowało od rana, a druga połowa - 40 po po 
ludnJu. l\rowy vyglądały bardzo dobize, a ubytek 
m\ek~ przez orkę wynos'!, wedle zapiskow, zaledwie 
~ procen. w porOWna1l1U z udojami od l<rów, które 
nie pracowały. . 

Gdy tu jeszcze przyporn limy, że krowy, które 
ciągną, można l"<:klamowac przed rekwiLYCJą, to do
prawdy warto z~jąć krowy do pracy w polu. 

Komunikat niemie.cki. ./ 

N.a Zachodzie. 

(u'upa wojsk następcy tronu bawaiskiego 
ks. Ruprechta. We Flandrji akcja bOJowa m'
tylerji pozostawa,ła silną. a zwłaszcza między 
lasem Houthoulster fi kanałem Ypres-Commines. 

Z Lapa nięciem żmroku Anglicy zaatako
wali dwukrotnie mocnymi siłami linje nasze mię
dzy drogami, wiodącemi z Ypres na Poeleapelle 
i Zonnebecke. Oba natarcia załamały się bez
skutecznie w ogniu oraz w walce z blizka wśród 
znacznych strat nieprzyjaciela. 

Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego. 
Po obu stronach drogi z Lens do Soissons oraz 
we wschodniej części grzbietu Chemin . des Da
mes akcja ogniowa była chwilami spotęgowana. 
Wieczorem po ogniu huraganowym piechota 
francuska ruszyła napr7ód na południa zachód 
od Pargny-Filain, . wskutek jednak naszej akcji 
obronnej nie dosięgła naWet przeszkód naszych. 

Pod Vauxaillon oraz w okolicy Góry Zi
mowej własne wywiady miały p0myślny prze
bieg; wzięto jeńców. 

P o silnym ogniu na północ od Reims pod
jdi Francuzi częściowe natarcie na Bois Soula
ins, lecz zostali odparci. 

\'11 Szan panji działalność bojowa byłe:... w 
niektórych odcinkach ożywiona. 

Pod Verdun trwa w dalszym ciągu silna 
walka artyleryjska, a zwłaszcza na wschodnim 
brzegu Mozy. Dotychczas nie było żadnej dzia-
łalności piechoty. " 

\V nocy z 4 na S-ty września lotnicy nasi 
zaatakowali Londyn, Sot.thend i Margate. Mo
żna było stwierdzić, że l zucone bomby wznie
cily pożary. Jeden z m zych samolotów nie 
powrocił. 

:"Jad kontynentem strącono wczoraj 14 lot
n~k.o· n'eprzyjaciels1 ich i ł balon na uwięzi. 
P Ol'uczrlk Voss odniósł 40 i 4 J -s~e zwycięstwo 
napowietrzne. 

Na Wschodzie. 
rront następcy tronu bawarskIego ks. Leo

polda· Przed frontem 6-ej arrnjl trwa w dal 
szym ciągu pośpieszny odwrót rosjan w pół
nocnyll i północno-wscho łnim kierunku. Nad 
Dźwin-f nieprzyja.ciel 01 uśc ł swe sline stano
y.; ska aż do F riedrich5tadtu. 

Liczba jeńców i zdoD}cz, które przy na
szym szybkim posuwaniu SIę naprzód nie mo
gły być odra:zu -całkowicie ~twierdzorie;" wyno
szą: 120 oficerów, przeszło 7500 szeregowców, 
180 anrlat, 208 karabinów maszynowych, kilka 
automobilów opancerzonych i ogromne zapasy 
mater]dłów wojennych wszt'Ikiego rodzaju. 

Front arcyksięcia Józef ,: 'N' p6,łnocno-zą
chodniej Mołdawji od czasu do czasu ożywio
na akcja a;·tyleryjska i walki przed stanowi
skami. 

Grupa wojsk jenerała von Mackensena: 
W gordch na północno-zachód od F oC'3ani raz
ch·tłial Się atak rumuński pod Muncelul; wyko-' 
nawszy natarcie, sprowadziliśmy jeńców. 

Front macedoński: Na zac~ód od jeziora 
Pre.pa uoko :lali :-Jlemcy pomyślnych wywiadów 
na wschód od jeziora Doira~ równie pomyśl
nych wywiadów dokonali bułgarzy. 

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff. 

B e r l i n (WAT). Urzędowo: Na północno
wschód od Y pern i pod Lens spełzły na ni
czym silne angielskie ataki częściowe. 

Na froncie wschodnim kawalerja nasza od
rzuciła rosyjskie tylne straże pod Neu-Kerpen 
i na południa-zachód od Nitawy (70 kilome
trów na wschód od Rygi). 

Rezygnacja Łazarskiego. Kraków (WAT). 
Dzienniki ogłaszają treść listu preze8a Koła. 
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.Łazarski oświadczył w liście,' że składa preze
surę, gdyż dokonane w ostatnich czasach 
przegrupowanie stronnictw w Kole zmierzało 
do wywołania zmian zarówno osób jak zasad 
kierowniczych, on zaś życzy sobie pozostawić 
członkom Koła wolną rękę w sprawie wyborów. 

Sytuacja w Rosji, Karll5ruche (WAT). 
"Rusk. Inwalid" pisze: Nowa fala propagandy 
maksymalistycznej znowu wstrząsnęła naszym 
front~m południowym i zaczyna się lUZ prze
nosić na resztę frontu. Gen. Szczerbaczew zmu
szony został w dniu 24 sierpnia w okolicach 
F ocsani wydać artylerji rozkaz skierowania strza
łów na 4 zbuntowane bataljony piechoty. 

Wedhag "Russ. Słowo" usunięci zostali 
z zajmowanych stanowisk: dowódca frontu miń
skiego gen. Kisielewski i dowódca 2-ej armji 
rosyjskiej gen. Wiesiołowskij. 

Według informacji "Secolo" udzielono rów
nież dymisji' naczelnemu dowódcy 1 2-ej armji, 
gen. Parski emu. 

Kierenskij nakazał sekwestrację cesarskich 
dóbr ziemskich oraz kapitałów rodziny carskiej, 
leżących w bankach ros·yjskich. 

Po zdobyciu Rygi. S t o k h o l m (~/ A T). 
Pet. Aj. Tel. donosi: Donoszą do Petersburga, 
że w zatoce Ryskiej pojawiła 8i~ flota niemiec
ka. Według ostatnich wiadomości przerwa do
konana w ciągu ostatnich dwoch dni na froncie 
ryskim mierzy 60 wiost szerokości. Przez cały 
dzień 4 września Niemcy posuwali się na fron
cie ryskim energicznie naprzód, atakując zwła
szcza w okolicy Uexkiillu w celu odcięcia linji 
kolejowej Ryga -- Wenden. 

ł\tak aeroplanów, Amsterdam (WAT). 
Biuro Reutera donosi z Londynu: Okropny ha
łas zbudził w nocy na 4 września mieszkańców 
Chatam, Gillingham i okolicy. Zauważono sa
moloty nieprzyjacielskie, krążące nad tymi 
mle)SCOWOsclami. Dwukrotnie zrzucone zostały 
bomby. W okręgu Chatam spadło od . 12 ' do 
1 5 bomb. Straty materjalne są nieznaczne. 
Jedna z bomb zabiła na nieszczęście 4 osoby, 
trafiając w koszary marynarki. Dok pozostał 
nieuszkodzony . 

Wypowiedzenie wojny, A m s t e r ci a m 
(W AT). Biuro Reutera donosi: Utworzony w 
Kantonie pod kierownictwem Sunyatsena rząd 
tymczasowy wypowiedział ze swej strony wojnę 
Niemcom i Austrji. 

G e n e w a (W A T). Z Paryża donoszą: 
Według otrzymanych z Ameryki informacji, za
rekwirowane okręty niemieckie "Vaterland" , 

Redaktor i wydawca Wiktor Pstruszeński. 

"Kronprinzessin Cacilie " , "Kaiser Wilhelm I I" 
przechrzczone zostały na: "Leviathan", "Mount 
V erne" i "Agamemnon". Okręty ta mają być 
użyte jako transportowce. PojemJlość" Vater
landa lO równa się 50000 ton, dwu innych --
19000. Pierwszy należał do Towarzystwa HA
PAC, pozostałe do Lloyda północno-niemiec
kiego. 

Kącik humorystyczny. 

Przysłowie, a raczej nauka moralna, pówiada: 
Kto na ciebie kamieniem, ty na niego chlebem. 

Mogło to być bardzo chrześcijańskie dawniej. 
ale dziś, kiedy mamy chleb wojenny bardzo twardy, 
to na jedno wyjdzie, czym kto w łeb dostanie: ka
mieniem czy chlebem. 

W SZKOLE. 
Nmtczyciet. Janka, dlaczego w czwartej prośbie 

Modlitwy Pańskiej mówimy: Chleba naszego powszed
niego daj Dam -dzisiaj, a nie prosimy: daj nam chle
ba na cały rok? 

Janka (uśmiechając si~). Bo wojna trwcałaby 
zbyt długo. 

Sprzedaż pojedyńczych egzemplarzy 
i prenumeratę 

Gaze y Łowickiej 
uskutecznia się w następujących miejscach: 
Drukarnia "Gazety Łowickbj" Stary Rynek N2 13. 
E. Rowińska, bazar z dewocjami, Stary Rynek, obok 

kościoła po-Pijarskiego. 
pp. Gawłowskie, sklep spoż., ul. Piotrkowska N2 15. 
St. Hetlof, piwiarnia, ul. Pod rzeczna N!2 67. 
St. Kołodziejski, sklep spoż., ul. Podrzeczna. 
J. Wieczorek, sklep spoż., uJ. Warszawska N!2 7. 
1\. Szufłińska, sklep spoż., ul. Mostowa NQ 10. 
1\. Rowińska, sklep spoż., ul. Mostowa N!2 24. 

DROBNE OGŁOSZENIA . 

f KOII'ar'kl' długoletni felcz'!r szpital':l św. Łaz~rza: obel-
• 4 t nie zamIeszkały w ŁOWICZU, przYJmuJe cho-

rych od 2-6 godziny po połudf)iu, Stary Rynek N2 11. 

n'ob~ ,'utelignntna w średnim wieku p05~ukuje posady do 
U~!l i t zarządu domem do majątku, lub na ple-
banj ę z gotowaniem, mogę też zZljąć się pielęgniarstwem cho
rej osoby lub dawać dzieciom pOCZątki nauki. Wiadomość 
Stary Rynek N2 10 u właściciel a domu. 6-2 

Do ·apłnkl' SS-.r~w Szymanowskie.g? pot~zebny młody chłopiec 
IJ umIejący dobrze czy tac I plsac do pomocy w labara-

torjum. 2-2 

[nhula ży·tawska z tegorocznego zbioru do sprzedania w ma-
IJU jątku Rustów, stacja pocztowa Kutno. 2-2 

Pokój z umeblowaniem, pościelą i usługą zaraz do wynajęcia. 
Wiadomosć w redakcji "Gazety Łowickiej". 3-3 

Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 
Za p0zwoleniem cenzury niemieckiej. 


